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y przy ulicy Szerokiej naprzeciw Sądu Okręgowego. 

| SWAGEGEACAGNYK «Pa 
Wystawa w Radomiu przedłużoną 
została do środy włącznie. 


Otwarcie Wystawy. 


WDalazy ciag) 


Obok pawilonu zarządu dóbr Państwa zasługują 
na uwagę wały do młynów, sosna na maszt okrętowy, 
bal dębowy rzadko spotykanej grubości i wiele innych 
okazów drzewa z lasów rządowych. 


Browar p. Kd. Kngemana z Szydłowea w pawilo- | 


nie swoim wystawił beczkę kolosalnyelh rozmiarów Y 
najnowszego systemu aparat do staczania piwa. 

W obszernym pawilonie p. A. Małeckiego, zunaj- 
dujemy piękne i gustowne wyroby ślusarsko-meblowe, 
jak również kraty, wózki, welocypedy dziecinne, sie-! 
dzenia do bryczek i własnego pomysłu nader prak- 
tyczne klozety gabinetowe. Na każdej pracy znać 
postęp, znajomość rysunku i poczucie estetycznego 
smaku. 

Przed bramą wejściową spotykamy wieżę z rur 
żelaznych, ustawioną przez zakłady „Bliżyn“, a po 
bokach dwie wieże wiertnieze. 

Przechodząc obok restaqracji p. 
napotykamy ściany kuchni tejże restauracji, 
wane z „porowca*. 

W okół stawu widzimy ponstawiane narzędzia 
rolnieze firmy „Alfred Grodzki“, „Kowalski i Frylski“ 
i kilku innych, a między nimi kiosk zakładu f fotogra- 


Gaczeńskiegn, 
zbudo- 


Powitania I pocalunki. 


O ile nam się wydają Śmiesznemi tow arzy! skie 
obyczaje innych narodów, 0 tyle im śmiesznemi wy- 
dają sie nasze, a jednak nie od rzeczy będzie zapo- 
znać się 7 zwyczajami, przyjętemi w różnych krajach 
i czasach. 

We Francji jeszcze w XVH wieku kawaler, wi- 
tajac damę, naprzód eofal się w tył, aa po- 
stepowal następnie naprzód z potrójnym ukłonem, a 
nakoniec seliylal się aż do kolan, zawsze z poważną 
miną. 

Wdawnej Polsce, ojeowi nasi nważali za naj- 
pierwszy obowiązek urzećzności wycałowanierączek 
młodych i starych kobiet, choćby ich było kilkadzic- 
siąt w jednym salonie. 

W Anglji oddawna weszło w zwyczaj na powi- 
tanie podawanie sobie ręki, bez najmniejszego uści- 
sku. Istnieje tam tylko swoboda pocalnnku pomię- 
dzy młodzieżą płci obojej. Młode angielki zaręczają 
się z łatwością, a ponieważ narzeczonym więcej idzie 
o flirt, niż o małże shstwo, ealują się więe, ile im się 
podoba, do czego mają prawo, ze względu, źe u pro- 
testantów zaręczyny są tak ważnym aktem, , jak n nas | 
ślub. We Francji narzeczonemu wolno tylko. dot- 
knąć nstami czoła narzeczonej, a nawet Uw ażają za | 
nieodpowiednie, ażeby żona przy osobach trzecich | 
całowała się z mężem. 


|niowo do ziemi i zginając swą postać, mówią: 


fizznego p. J. Grodziekiego, a obok pawilonik z ryba- 
mi, umieszczonemi w trzech małych akwarjach, z ma- 
3. hr. Przezdzieckiego. 


Po drugiej stronie stawa znajdujemy pawilon 


| p. Krügera z Radomia; w pawilonie tym widzieć moż- 


na bardzo wiele ładnych przedmiotów ze szpagatu, 
S iny druciane, hamaki, a szczególną uwagę zwraca 
całkowita uprząż na konia, wykonana z białego 8zpa- 
gatu plecionego, podszyta niebieską materją. 

P. Aleksander Troicki z Radomia w pawilonie 
własnym wystawił kilka pieców prześlieznej roboty; 
piece katłowe' i majolikowo wykonane są bardzo gu- 
stownie, a zwraca uwagę w rogu stojący piec majoli- 
kowy matowy w stylu Ludwika XV; w środku tegoż 
pieca wprawiono odcisk również majolikowy 4 wido- 
kiem polowania, wykonany z formy, należącej do za- 
bytków bardzo dawnych. P. Troicki zaraz na wysta- 
wie otrzymał zamówienia na kilka pieców. 

Nieopodal od wejścia dv właściwego ogrodu, 
stoi pawilon, przed którym bezustannie widzimy tłok 
i seisk —to własność radomskiej favryki gilz p. Pas- 
ehalskiego, który w pawilonie wystawił obok kiosku 
bardzo gustownego, oszklonego szybami lustrzanemi, 
dwie maszyny bezustannie wyrabiające gilzy w o: 
czach zwiedzających. Ściany pawilonu ułożone są z 
pudełek do gilz, również w własnej fabryce wykona- 
nych, a w kiosku znajdujemy wszelkie materjały do 
tychże wyrobów slużące. 

Z kolei pośpieszamy zwiedzić pawilony ogólne. 
Przegląd rozpoczynamy od pawilonu, zas: 'uguja :50 
na szczególną uwagę, to jest od chaty wiejskiej, miesz- 
czącej w sobie okazy prac włościan i etnografji, mo- 
zolnie zebrane przez pp. Szezęsnego Jastrzębowskie- 
go, Wiktora Brześciańskiego, Jad, Dobieceką i innych 
członków sekcji przemysłu drobnego, którzy dowiedli, 
jak im przedewszystkiem leży na sercu dobro tych 
wytwóreów, którzy choć w pocie czola pracują, jednak 
rzadko bardzo słowa uznania ogólu znajdują. Ile tu 

należało włożyć trudów, ezasu, pracy i zamiłowania, |! 
by zebrać to co tam spotykamy, ten tylko pojmie, kto 
choć raz probował tego; ztego też powodu czujemy 
się w obowiązku złożenia publicznego podziękowania 
ezłonkom pomienionej sekcji w ogóle, a w szczegól- 
ności p. Jastrzębowskiemu, który ż takiem zamiłowa- 
niem poświęcił wszystko co było w jego mocy, w celu 
dopięcia zamierzonego eelu. 
Widzimy tam warsztat tkacki w ruchu p. M. Ar- 


W Ameryce równieź unikają pocałunku starsze 
osoby, a dzieci widzieć można z kapeluszami na gło- 
wie, na których błyszczy napis „Proszę nie calo- 
wać". Zwyczaj ten wszedł w modę z zasad hygie- 
nicznych. 

W Chinach każda z dziewięciu klas urzędów ma 
oddzielny przepis powitania, a tem samem i ukłonów. 


Biada temn, kto ośmieli się przestąpić przepisy ety- 


kiety. Dwaj chińczycy, _spotkawszy. się z sobą, 
wznoszą ręce nad głową, a potem, zniżając je stop- 
„Czy- 
ście szczęśliwie zjedli swój ryż?*, odpowiadające 
naszemn: „Jak zdrowie pańskie?“ 

Japończycy, spotkawszy znakomitą osobę, zdej- 
mują sobie z nogi pantofel i pokazują go jej na znak 
głębokiego szachnku, podobnie jak my zdejmujemy 
czapki lub kapelusze -zwyczaj przyjęty od niewol- 
ników, obowiązanych do od krywania głowy, by oka- 
zać iż ona jest ogoloną. 

Tybetańczycy, witając się, pokazują sobie ję- 
zyki i drapią się jednocześnie w ucho. 

Na niektórych wyspach Australji mieszkańcy 
na powitanie pocierają się nosami, a mni posuwają 
swą grzeczność do tego stopnia, że noga lub ręka 
spotkanej osoby, pocierają twarz swoją. 

Mieszkańcy Xudam plują w twarz i dłoń pra- 
wej ręki przy powitaniu swych najlepszych przyja- 
ciół. 

V południowej Afryce krajowiec, spotkawszy 
przyjaciela, pada na ziemię i uderza się po brzuchu. 

W Monomatapa, skoro król kichnie, asystujący 
wydają wielki okrzyk gardłowy, powtarzany uastęp- 


kuszewskiego, bardzo wiele wyrobów samodziałowych, 
wykonanych przez włościan, zbiór pisanek, rózeg wo- 
selnych, wieńców, pająków ze słomy it. p. strojów, 
zebranych przez p. 54c%. Jastrzębowskiego; wyroby 
koszykarskie bardzo trwałe, sita i przetaki roboty 
ręcznej, trepy i kapelusze włościańskie, ubiory kobie- 
ce, wyroby bednarskie doskonale odrobione, lekkie i 
trwałe, prześliczne wyroby garncarskie swojskiego 
pomysłu, masielnieę pomysłu bednarza ż Iłży p. A 
Sokalskiego, doskonale odrobione instrumenty mu- 
zyczne przes samouczka p. B. Rysińskiego, biust 
chlopca, również przez samorodnego artystą wykona- 
ny, drewniany model żniwiarki samodziałającej za 
pomocą ścieśnionego powietrza, wykonany przez 
włościanina-samouka, jako owoc pięcioletniej pracy 
ręcznej i umysłu. Na ten model należałoby zwrócić 
uwagę znawców, a jego wykonawcę wziąć w opiekę— 
może znależlibyśny w nim drugiego Szezepanika. 
Wiele przedmiotów pragnęli nabyć włościanie, zwie- 
dzający wystuwę, a to dowodzi, że szerszy zbyt tych 
wyrobów mógłby się korzystnie rozwinąć, gdyby zna- 
Jazła się ręka umiejąca kierować tą gałęzią domowego 
przemysłu. 

W pawilonie przemysłowym zwracają uwagę a- 

paraty do wyrabiania wody sodowej, kwasu węglane- 
go płynnego i inne, wystawione przez firmę „Wło lar- 
kiewiez i Sieklueki.* Dalej widzimy prace zakładu 
litograficzno-drukarskiego pp. Vrzebińskich z Rado- 
mia. Zakład istnieje przeszło lat 70. Znajdujemy 
tam wykonany przed 50 laty w tejże litografji por- 
tret b. gabernatora radomskiego ś. p. Oppermana, ra- 
tusz w Sandomierzu starodawnej roboty i wiele no- 
wych prac, które dowodzą jak zakład ten pilnie śle- 
dził wszelkie postępy w swej dziedzinie i szedł za ni- 
mi aż do ostatniej chwili. Podczas otwarcia wystawy 
przedstawiciole firmy ofiarowali Ich Kkseelencjom r. t. 
J. G. Podgorodnikowowi, senatorowi D. G. Anuczyno- 
wi, rz. r. st. Szezyrowskiemu i kilku iunym dygnita- 
rzom pięknie wykonane kolorami karty pocztowe z 
widokami wystawy i Radomia w eleganckich pude- 
łeczkach ozdobnych, 4 odpowiednimi napisami, jako 
pamiątkę z tegorocznej wystawy. Zakład ten rów- 
nież wykonał dyplomy uznania wystawy naszej i pre- 
zentował numer pierwszy „Gazety Rudomskiej*, odbi- 
tej w drukarni tegoż zakładu. 

L. Celewiez, krawiec, przedstawił garnitur ma- 
rynarkowy bez szwów w bokach i na ramionach, 2 bu- 


nie przez wszystkich mieszkańców królewskiego pa- 
lacu. W Banaarze, przy tej samej okazji, gwardja 
przyboczna najpierw składa życzenia, a następnie, 
odwróciwszy się tylem do władcy, uderza się pięścia- 
mi w łydki. 

Arabowie przy powitanin podnoszą prawą rękę 
nad kolana, a następnie przykładają ją do podbród- 
ka i czola, składając jednocześnie życzenie „dobre- 
go rana*. 

Winnych miejscach na Wschodzie za najwięk- 
szy znak uszanowania dla starców uważa się dotknię= 
cie ich brody ręką. 

U nas przyjęty został zwyczaj podawania na 
powitanie ręki, zdjęcie kapelnsza luh lekkie kiw- 
nięcie głową, a tylko przy spotkaniu sięz ser decz- 
nymi przyjaciolmi calujemy się w tw: arz—damy zaś 
i rodziców w rękę. Zakochani różnej płci równieź 
calują się z sobą....*.. 

Pocałunek znali juź starożytni rzymianie, ale 
za czasów rzeczypospolitej był on tylko przywilejem 
małżonków i to po za oczyma profanów. Za skra- 
dzenie pocałunku kobiecie, śmiałka skazywano na 
śmierć. Z nastaniem cesarstwa, zwyczaj ten został 
zaniechany. Na początku zaś XVI do końca XVII 
wieku było ogolnym zwyczajem, iż mężczyzna do- 
brze wychowany, musiał damę pocałować w usta, 
bez różnicy stanu, wieku lub ur OdY....... 

Królowa Elzbieta angielska ulubieheowi swemu 
Leieesterowi chętnie pozwoliła całować swe usta, 
wobec dam dworu. Z czasem brzydsze kobiety po- 
wstały przeciw temu i zwyczaj upadł. 

L. V. Jacques, 
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GAZETA RADOMSKA. 


zarki i burkę na dwie strony służącą do użytku. Firma 


Jakie zainteresowanie wzbudziła wystawa w 


M 78. 


120, nauka języka polskiego w szkołach średnich w 


„Ludwik Spiess i ayn“ w kiosku ustawionym na | uboższej ludności, mamy dowód, że nie cheąe czy nie | Królestwie Polskiem ma uledz gruntownej odmianie. 


środku przejścia w ciasnym pawilonie wystawiła ma 
terjały apteczne, a obok widzimy bardzo ładne obuwie 
p. L. Dutkowskiezo z Radomia. 

Stolarz p. M. Pisarski wystawił dwie gustowne 
w rysunku i pięknie wykonane szafy, oraz biurko nad- 
zwyczaj pracowicie wykończone i uderzające dokład- 
nem wykończeniem. 

Wyroby introligatorskie znalazły jednego tylko 
przedstawiciela, a tym był p. Pająk, który między in- 
nemi okazywał nam bochenek chleba, w środku któ- 
rego widzimy piękną bombonierkę. 

Dominium Wąworków przedstawiło cegłę i my- 
dło własnego wyrobu. 

Przechodząc do pawilonu rolnego, po drodze 
wstępujemy do kiosku firmy „Firlej“, w którym spo- 
tykamy wyroby z drutu, pokosty, smary, oleje mince- 
ralne, cegłę i poglądowy przemiał pszenicy. 

W pawiłonie rolnym zwraca naszą uwagę ka- 
pusta, dynie, pomidory, owoce i różne piękne okazy 
ogrodnietwa którymi wystąpiło dominium Krzyżano- 
wice. Właściciel Kornelina wystawił suszoną włosź- 
czyzną i komplety bardzo pięknych owoców. 

W dziale pracy kobiet należałoby zabawić dzień 
cały, dokładnie obejrzeć to, co tam znajdujemy. Pięk- 
ne roboty na kanwie p. W. Lipskiej, trwałe, este- 
tyczne, a przedewszystkiem nader praktyczne koszy- 
ki p. Janiny Silniekiej z Mazowszan, kwiaty nadzwy- 
cza) dokładnie wykończone p. Eugenii Sokołowskiej i 
szkatułkę wykonaną z drzewa przez p. Cecylję Hel- 
bich z Radomia, ptasząta na tej szkatułce wykonane 
dają dowód, że p. C. H. prócz wielkiego zamiłowania 
do pracy, posiada smak artystyczny i sporą dozę nie- 
pośledniego talentu. Wiele haftów ręcznych, ekra- 
nów, parawaników i t. p. prac — wszystko zasługuje 
na nwagę i uznanie, 


mogąc zdobyć się na kupno biletu wejścia, ciekawi 
przeskakiwali rowy, przechodzili około stajen i wre- 
szcie najrozmaitszemi, a najciaśniejszemi drogami 
tłoczyli się na wystawę, byleby tylko coś ujrzeć...... 

Największe zainteresowanie wzbudzał drobny 
przemysł włościański, a niektórzy ze zwiedzających 
tak byli zachwyceni wyrobawi samouków, że kilka 
przedmiotów zabrali na pamiątkę...... 

Nie pomogło nie bezustanne pilnowanie nic- 
strudzonych członków sekcji tego działu pracy pp.: 
Jastrzębowskiego i Brześciańskiogo, którzy cały 
dzień kolejno dozorowali i udzielali objaśnień zwie- 
dzającym do późnego wieczora pawilon wiejski, któ- 
ry bezustannie pełen był gości, a jak się przekonano, 
i takich, którzy grzeszą zbytkiem zamiłowania cu- 
dzej rzeczy. 

W dziale naukowym p. Osmała z Warszawy, 
ani na chwilę nie opuszczał zajętego stanowiska, ob- 
jaśniając z właściwą sobie swadą interesujących się 
tym działem. Przy wyrobach rąk kobiecych zu- 
przejmością witał wszystkich p. Woszezyński chętnie 
wskazując prace zasługujące na uwagę. W czwar- 
tek po południn p. Przyłęcki, sekretarz komitetu wy- 
stawy, również z galanterją udzielał wszelkich wska- 
zówek na placu wystawowym, nie zważając na wy- 
czerpanie sił wobec ogromu trudów, jakie w tym 
dniu poniósł dla dobra wystawy. L.V.J 


Z powodu otwarcia wystawy, 


Po przeszłości wspaniałej, roztrwonioncj marnie, 
Po wysiłkach zmienionych w okrutne męczarnic; 
Po marzeniach, co mgłami przepadły w przestrzeni, 


W dziale naukowym zwrócić musimy uwagę na 
olbrzymią i starannie wykouaną pracę p. Marcina 
Osmały z Warszawy, który przedstawił w formie ta- 
bliey poglądowej wyksztalcenie młodzieży rzemieśl- 
niczej. L. V. Jacques. 


Z placu wystawowego. 


Nie jest tak wielki napływ gości wogóle, jakie- 
go Radom spodziewał się, jednak ruch ogromny na 
placu wystawowym, a w pawilonach tłok nie pozwa- 
lający na dokładne obejrzenie przedmiotów wysta- 
wowych. 

W czwartek po południu wystawę zwiedziło 
1.200, w dniu wezorajszym zaś 5,600 osób. Wczo- 
raj rano, po nabożeństwie, wystawę zwiedzali ucz- 
niowie zakładów naukowych i dzieci ze szkół miej- 
skich, jak również z ochron miejscowych. 

Caly dzień wczorajszy był pogodny, to też 
wszystkiemi ulicami tłumy osób napływały na wy- 
stawę. 

O godzinie 2-e) po południu rozpoczęło się prze- 
prowadzanie koni i bydła; niektóre sztuki wzbudzały 
podziw pięknością budowy. 

Kilka orkiestr przygrywało gościom, a między 
innemi doskonale grały orkiestry fabryczne: hr. Tar- 
nowskiego z Końskichi p. I. Witwickiego z Kamien- 
nej. 

O godzinie 4-ej przedefilowała straż ogniowa 
ochotnicza z Radomia, w pełnym komplecie, z wła- 
sua orkiestrą na czele, a tuż za nią takaź ogniowa z 
Bzina. Po przejściu straży ogniowej, rozpoczęły się 
wyścigi cyklistów. 

Na godzinę przed rozpoczęciem wyścigów, już 
tłumy obległy tor dokoła, wchodząc na stoły, krze- 
sła, narzędzia rolnicze, zbyt blizko toru ustawione 
i tamując w ten sposób nie tylko przejście, ale i do- 
stęp do okazów wystawowych tym, którzy prócz nie 
zbyt miłego widoku zmęczenia do ostatnich sił nie 
tryskających życiem i zdrowiem cyklistów, przyszli 
oglądać to, co było celem wystawy. I wiele osób 
nie więcej nie widziało, prócz tysiąca kapeluszy 
i pleców swych bliżnich, którzy zasłaniali sobą ko- 
sztowne kioski i owoce długiej i mozolnej pracy lu- 
dzkiej, aby widzieć bezcelowe gonitwy młodzieńców, 
pędem do zrujnowania zdrowia dążących. Wyścigi 
owe, w których kilkn mniej fortunnych jeźdźców za- 
miast żetonów otrzymali rany obnażonych rąk i nóg, 
a jeden nawet uszezęśliwiony został zwichnięciem no- 
vi, przeciągnęły się do zmierzchu. "Tu zrobimy uwa- 
ge, że wyścigi wobec szcezupłości toru wystawowe- 
go należało urządzić albo w dzień powszedni, albo 
program ich skrócić do minimum, aby dać możność 
obejrzenia ludziom pracy przy święcie to, czego mo- 
e jeszcze wcale nie widzieli—eyklistów na rowe- 
rach widują codziennie. Po skończeniu wyścigów, 
zajaśniała w całej pełni elektryczność, która oświe- 
cała nieco więcej pawilonów niż w czwartek, ale w 


g: 
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każdym razie nie tyle ile było potrzeba, wyprawia- | Kyrscha przy ulicy Nowy Świat w Radomiu. 


Jac jeszeze w dodatku od czasu do czasu figle na- 
glem gaśnięciem. Pawilon przemysłowy zupelnie 
był nieoświetlony, a na placu wogóle było tak jasno, 
ak w izbie oświetlonej kilkoma szabasówkami. 


nowski, reprezentant „(iazety Polskiej”, p. Miecisław 
a 0 i Á] A i n 
Godlewski. redaktor „Słowa“, p St. Chelchowaki z 


kowych. 


ćwierć wiekowej pracy dziennikarskiej p. Htanisła- 
wa Sieniekiego, redaktora „Gazety Kieleckiej”, naj- 
dawniej pracującego publicysty w dziennikarstwie 
prowincjonalnem. 


rozdanie przyznanych nagród wystawcom. 
wieczorem zamknięcie wystawy, a przedtem ognie 
sztuczne. 
wystawowy w sali resursy miejscowej. 


w skutek przedstawienia 
okręgu naukowego, popartego przez ks. Imeretyńskie- || 


Wstajem mniej może dumni, lecz z złud uleczeni! 
Tak! precz fantazji chorej wątłe loty! 
Fak! precz wybuchy bezsilnej rozpaczy! 
Hasło dziś nasze inne: do roboty! 

Do kurnej chaty wieśniaczej; 

Do izdebki rzemieślnika; 

Do uczonego pracowni— 

W każdy kąt coraz uparciej, wymowniej 
Ów Zyciodajny, męzki odzew wnika. 
Co snem się stało, to wskrześnie; 

Co nas dręczy zniknie we śnic—- 

Tylko nóż, pługi, heble, szydła młoty, 
Igły, pióra—co tylko ma kto do roboty, 


. . . . . . . . . . . . . . . . . 


Nie chcemy żadnej łaski... zbadajcie jedynie, 
Czy serce nasze bije, czy w żyłach krew płynie, 
I ilu węzły spłotła nas wytrwała praca 


Nauka języka polskiego ma być objęta planem i 
będzie obowiązującą. Język polski stanie sią jednym 
z ważnych przedmiotów w szkołach średnich 1 ma być 
wykładanywe wszystkich klasach. 

Program niższych 4 klas obejmuje gramatykę; 
| wyższych historję literatury. Zakres programu od- 
powiadać będzie mniej więcej programowi języka ra: 
syjskiego. 

Stypendjum. 

Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w 
Królestwie Polskiem, podaje do wiadomości osób in- 
teresowanych, że wakuje stypendjum z zapisn $. p. 
Franciszka Korwin Szymanowskiego, w wysokości rb 
150 rocznie, przeznaczone dla  mlodzieńca wyznania 
rzymsko-katolickiego, urodzonego w tutejszym kraju, 
ubogiego, odznaczającego się mrulnem prowodzeniam 
i pragnącego wydoskonalić sę w sztukach pięknych. 
Stypendjum przyznanem będzie temu ze współubie: 
gających się, kto pod okiem delegowanych w tym 
cela członków komitetu Towarzystwa najlepiej wy- 
kona, na temat przez komitet wyznaczony, pracę za do: 
stateczną uznaną.  Otrzymujący stypendjum może się 
kształcić w kraju lub za granicą, zo wspólubiegają: 
sych się jednakowego uzdolnienia Szymanowsey her- 
bu „Slepowron* przydomku „Korwin“, lub Kossowsey 
2 Głogowy mieć będą przed innymi pierwszeństwo w 
uzyskaniu stypendjnm. 

Pragnący ubiegać sią o powyższe stypeudjum 
zechcą zgłosić się z podaniami na papierze bez stepla 
do komitetu Towarzystwa zachęty sztuk pięknych naj- 
później do dnia 1-go października r. b. 4 zalączeniem 
metryki urodzenia i chrztu, świadectwa ubóstwa i mo- 
ralnego prowadzenia, Szymanowscy zaś herbu Slepo- 
wron przydomku Korwin, oprócz tego złożą dowód 
legitymacji i swego pochodzenia. 


Żgon. 

W Nauheim zmarł $. p. Henryk Elzenberg, mie: 
szkaniee m. Łodzi, adwokat przysięgły, b. redaktor 
„Dziennika Łódzkiego,* wspólpraeownik przygodny 
„Gazety handlowej“, i stały feljetonista „Przeglądu 
tygodniowego. 

Nawskroś artystyczna dusza tego człowieka, 
czyniła go jednym z najmilszych towarzyszów pracy i 
przyjaciół. Zrobił bardzo wiele dobrego dla Łodzi. 
bo długi czas wysiłkiem swej silnej woli podtrzymy= 
wał pismo polskie w niemicekiem mieście, bodge fak- 
tycznym redaktorem wspomnianego pisma. 

Jako obrońca cieszył się zaufaniem i rozległą 
praktyką. Znano Ś. p. Ilenryka, jako człowieka, któ- 
ry nie obawiał się wypowiedzenia bezwzględnej praw: 
dy w oczy, a śmiało zawsze gonił zachcianki d rob: 
kiewiezów, pragnących olśniewać tłumy wielkością 
swoją. 


Z postępem, co ku nowym słońcom twarz swą zwraca... 

Temi słowy witał we Lwowie otwarcie wysta- 
wy p. Stanisław Rossowski. 

„Mutatis mutandis“ umieszczamy je dzisiaj ze 
względu, iż w pięknej poetycznej szacie odfotogra- 
fował autor ściśle pobożne życzenia gorąco kraj 
ojczysty miłujących oby wateli. 


Radom i Okolice. 


Na budowe nowego kościoła złożyli. 

P. Stanisław Wojdacki rb. 5. 

Na odlew dzwonów złożyli: rw 

P. Stanisław Wojdaeki samowar stary i kilka- 
dziesiąt monet miedzianych. 


Osobiste. : 
Bawią w naszem mieście: p. Władysław Jablo- 


Chojnowa, p. Hier. Łopaciński z Lublina ip. Krazm 
Majewski, znany przyrodnik, autor wiela dzieł nan- 


— 


lubileusz. m 
W końcu pażdziernika r. b. przypada jubileusz 


Program wystawy na niedzielę. we. 
Otwarcie o godzinie 9-ej rano. O godzinie 8-0j 


O Heej 


Po zamknięciu wystawy odbędzie się bal 


Konkurs narzędzi roiniczych. À 
Próby narzędzi rolniczych odbędą się w pomie- 
lsiałek o godzinie 8-0) rano na polach p. Teodora 


Język polski w szkole. Czytamy w „Kraju“, że 


kuratora warszawskiego 


Choroba serca przerwała pasmo życia dzielnego 
publicysty, zdolnego obrońty i niepospolitych przy- 
miotów towarzyskich ezłowicka w wieka zaledwie 
lat 50. 

Z żalem w sercu na mogiłę Twoją ś, p. Henryku 
rzuca dawny przyjaciel gradką ziemi i lzą z serca wy- 
ciśniętą żegna Cię miły towarzyszu, którego nie spo- 
dziewałem się stracić tak weześnie. Pióro, w chwili 
otrzymama tej smutnej wiadomości, odmawia poslu- 
szeństwa, lecz serce wypowie Ci boleść swoją, gdy się 
spotkamy na tamtym świecie, 

Odpoczywaj w pokoju, którego tak pragnąłeśl 


Z Teatru. 

W poniedziałek towarzystwo artystów pod dyre- 
keją p. Janowskiego odegra „Gniazdo rodzinne Su 
dermana, we wtorek „Dorożkę M 117:* farso z fran- 
tuzkiego, w środę „Właściciela Kużnie* Ohneta, w 
czwartek „Niobe“ i w piątek „Tajemnice Warszawy. 

Wczoraj na przedstawieniu „Oj mężczyżui* sala 
była przepełniona. P. Janowska, p. Bzymborski i 
dostrająco się do nich reszta artystów zuakomitą grą i 
humorem wywoływali burze zasłażonych oklasków, 


Wypadki w gubernji Radomskiej. 

W ciągu pierwszej połowy ubiegłego miesiąca, 
w guberni naszej bylo 25 pożarów, wskutek których 
spaliło się majątku nieruchomego i ruchomego na 
ogólną sumę 12,126 rb. 

W płomieniach spaliło się dwoje dzieci. 

Sześć osób utongło, dwie osoby zabite zostały 
piorunem, jedna zgnieciona buforami wagonu kolejo- 
wego. Wypadków nagłej śmierci było cztery i samo- 
bójstwo jedno. 

Kradzieże. 

Jak prawie w każdem zbiegowisku ludzkiem, 


tak i na naszej wystawie artyści do cudzych kieszeń 
znajdują obszerne pole dla swoich operacji. 
wezorajszego koło godziny 5 gdy juź wysuwaliśmy się 
„ tłumu jakiś jegomość cisnął się w chacie przem. słu 
drobnego włościańskiego, a jednocześnie usłyszeliśmy 
za plecami krzyk „okradli* Obejrzawszy się widza my 
piękną damę z towarzystwa i do niej tulącą się panien- 
ką lat 12, która powtarza, „4 rąk mi wydzwli chusteczkę 
z portmonetka. 


Dnia 


Rady na to nie bylo. Nie wypadało 
»oeieszać poszkodowanych, bo w ten sposób panienka 
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tanim kosztem otrzymała lekcję na całe życie, jak 
należy być oględną w miejscach publicznych, a tem 
bardziej, gdzie dostęp ma cały tłum. 

Gdy chcieliśmy zobaczyć wyścig cyklistów, ja- 
kig młody chłopiec lat koło 18, w mundurku, z zielo- 
nemi wypustkami próbował zapuścić rękę do dolnej 
kieszeni jednego z panów, lecz na szczęście ten prze- 
czuł niezręczny ruch izgromił rzezimieszka, który 
czemprędzej ukrył się w tłumie. 

Sprostowanie. 

W spisie koni wystawowych, pominięto stajnię 
p. Jana Koźmióskiego. który wystawił 13 koni. 

Z Kozienic. 

Sprawozdanie rady opiekuńczej zakładów do- 
broczynnych powiatu koneekiego z przedstawienia 
amatorskiego, odbytego w dniu 9 lipca r. b. na budo- 
wę szpitala w Końskich. Wpływy za bilety rozesła- 
ne i sprzedane przy wejściu 339 rb. 75 k., z nadesła- 
nych nadpłat 348 rb. 2 k., za programy i bukieciki 
129 rb. 49k. Ogółem było wpływu 817 rb. 26 k. 
Wydatkowano za przemalowanie dekoracji, kortyny, 
druk biletów, afiszy i programów, rozebranie tapcza- 
nów, urządzenie sceny, ławek, przyprowadzenie do 
porządku koszar, nadto oświetlenie i wynagrodzenie 
słaźbie wyniosło ogółem 146 rb. 26k. Osiągnięto 
zatem czystego zysku 671 rb. Tak świetny rezul- 
tat przedewszystkiem zawdzięczyć należy tym, któ- 
rzy raczyli nadesłać naddatki oprócz należności za 
bilety, a także artystom amatorom za przybycie z 
Bzina z własną orkiestra, którzy dzielną grą przyczy- 
nili się do zwiększenia funduszów na szpital. Wszyst- 
kim tym rada Towarzystwa składa niniejszym ser- 
deczne podziękowanie. Komitet. 

Zawichost. 

Miasto i okolica otrzymuje z poczty następują- 
ce pisma: Przegl. Katol 2, Kurjer Warsz. 5, Kurjer 
Codzien. I, Kurjer Polsk. 3, Gaz. Rad. 9, Gaz. Pols. 5 
Gaz Lekar. l, Gaz. Świąt. I, Gaz. Ilandl. 1, Bibliot 
dzieł wybor. 3, Slowo 2, Wiek 3, Dziennik dla 
wszyst. 2, Bluszez 1, Kola 1, Tyg. Illustr. 2, Tyg. 
mód. l, Kraj 2, Wiedom. far. 1, Encyklop. rolnicz 1. 

Przedkilku tygodmami zdarzył się na Wiśle 
smutny wypadek. Rybak łowiący ryby podjął się 
przewieźć flisaków z tratwy stojący na środku rzeki 
do lądu. Na małe czółno wsiadło ich sześciu i za- 
ledwie odpłynęli od tratwy na kilka sąźni, ezółno za- 
częło napełniać się wodą i na dno tonąć, na krzyk 
wywołany przez tonących, stojący na brzegu rzeki 
p. Murzicz członek komory wydał polecenie załodze 
stojącego statku „Wawel ażeby pospieszyli na ra- 
tunek tonącym. W kilka minut zaloga statku zdą- 
żyła wyratować rybaka i 5 flisaków, a szósty młody 
17 letni człowiek dostał się pod tratwy i utonął. 
Zwłoki znalezione zostały w kilka dni pod Racho- 


U 


wem. Rybaka pociągnięto do sądowej odpowie- 
dzialności. W zeszły czwartek po poludniu we wsi 


Piotrowice spaliły się dwa domy, dwie stodoły na- 
pełnione zbożem w raz z innemi przyległemi budyn- 
kami należącemi do włościan. Przyczyną pożaru 
było nieostrożne obchodzenie się małego chlopca 
głucho-niemego z zapałkami. Zostawiony bez opie- 
ki podpalił stojące konopie pod ścianą, a nim łudzie 
spostrzegli ogień, juź dom był w płomieniach. 

W okolicznych wioskach chorują dzieci i oso- 
by starsze na dyaryją, dyfteryt i szkarlatyngę, zwłasz- 
cza w miejscowościach bliżej miasta polożonych do- 
tkniętych poprzednio wylewem Wisły. 

A. Lubicz. 


Wiadomości urzędowe i informacje. 
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tylko do 1900 —1901 roku szkolnego, potem zaś, wszyst- 
kie nowo wydania podręczuików, poleconych przez komit: t! 
naukowy, powinny być przedstawiane komitetowi do przej- 
rzenia i akceptacji. 


TO l 0D, 
Oświetlenie. 

Narzekamy na słabe oświetlenie niektórych ulic 
Radomia i może słusznie, alei w mniejszych miastach 
prowincji ludzie mieszkają, komorne gospodarzą pła- 
cą, a jakich wygód zażywają, posłuchajmy. Oto na 
przykład, mieszkam w jakiejś pierwszej lepszej 
osadzie lub miasteczku i wypadło mi wyjść wie- 
czorem w pilnym interesie na miasto. ledwiem 
próg własnej sieni  przestąpił, jeżeli tylko Bóg 
łaskawy księżycowi świecić w noc ową nie rozkazał, 
napewno trafiam nosem w słup, na którym miała być 
ustawiona latarnia. 

Rzecz prosta, że od takiego zetknięcia robi się 
widno jak w dzień, ale widocznie tylko w mych oczach, 
bo jednocześnie nczuwam ból w okolicy krzyża i sły- 
szę głos mej miłej sąsiadki, która w ten sam sposób 
dała mi znać o sobie, jak ja niewinnemu słupkowi. Za 
chwilę światło w oczach gaśnie i z wyciągniętemi 
przed siebie rękoma skręcam w bok po to tylko, aby 
uchwycić za głowę chlopaka, powracającego do domu. 
Znowu krzyk, przekleństwo, przepraszanie wzajenne i 
zwrot w stronę przeciwną. Zabezpieczająe się przed 
drugą podobną katastrofą. macham przed sobą kijem 
i na nieszczęście trafiam w jakieś ezżułe miejsce pocz- 
ciwego Brula, torującego drogę dla swej palowiey. 
Krzyku co niemiara, więc też dopiero w tej chwili 
usłyszałem turkot jadącej bryczki, a chege się usunąć, 
wpadam w rów napelniony czemś gęściejszem od wo- 
dy, choć rzadszem od blota, 

Pomyślmy, że to wszystko z racji enotliwysh 


szczęścia, zawezwano pogotowie ratunkowe i pobli- 
ską straż ogniową Nowoświecką, która przysłała to- 
porników z pochodniami. 

Obie ofiary, Marjannę Gajduk z silnie oparzo- 
nym prawem bokiem i prawą ręką, oraz głęboką raną 
w głowie, tudzież Reginę Worsową z oparzeniami 
twarzy, rąk, nóg i opalonemi włosami, odwiozło nic- 
zwłocznie pogotowie pierwszą do szpitala Dzieciątka 
Jezuz, drugą do św. Ducha, dziecko leczy się u ro- 
dziców. 

Gdy ochłonięto nieco z wrażenia, władza poli- 
cyjna z pomocą strażników, zajęła się zbadaniem pra- 
w dopodobnego żródła wybuchn, t.j, piwnicy pod ku- 
chniąpp. G. Na razie w masie nagromadzonych tam 
przedmiotów nie nie znaleziono, zdaje się jednak, że 
znajdował się tam balon z benzyną której gaz wybu- 
chnal od świecy zapalonej przez wchodzącą do piwni- 
cy Firsową. 

Przy poszukiwaniach, w innej piwnicy p. G. w 
tymże domu znalezioao balon z płynem, nazwanym 
przez właściciela „amialkoholem**. 

Cay przypuszozalny wybuch benzyny. czy inna 
jaka przyczyba była powodem wypadku, dalsze po- 
szukiwania niebawem zapewne wyświetlą. 

Z Sosnowca. 

O strasznym wypadku wybucha dynamitu w 
kopalni węgla „Niwka* pdd Sosnowicami, donoszą 
nam następujące szczegóły: 

Przy wydobywaniu wogla, zwyczajem przyję- 
tym, podłożono pod wyrwą patrony dynamitowe, po- 
łączone z lontem, po którego zatłeniu, grapa górników 
oddaliła się, oczekując na wybuch. Gdy w przewi- 
dywanym przeciągu czasu wybuch nie nastąpił, gór- 
nicy w przekonaniu, ż0 lont zagasł lub zamokł, co 
dosyć często się zdarza, zbliżyli się do miejsca, gdzie 
znajdował się dynamit. W tejże chwili jednak na 
stapił wybuch. Z pomiędzy górników, trech najbli- 


chęci  małomiejskich kamieniczników  oszezędzenia 
jakichś dwóch kopiejek na nafto. I nie tylko tak nam, 
zwykłym śmertelnikom, wolno sobie psuć głowy o 
słupy lub cudze grzbiety. Sam własciciel wracajac 
wieczorem z wykładu o dobroci monopolki, również 
częściej trafi nosem w futryną niż w drzwi, no, ale je- 
mu wolno swą własność rozbijać nawet w nocy, by- 
leby go nikt o marnowanie grosza na naftę posądzać 
nie mial prawn. 

Najlepiej na tej oszczędności wychodzą złodzieje 
i ci, co » nożem w ręku przywykli szukać satysfakcji. 
Jeduych i drugich liezba by się zmniejszyła, gdybyś- 
my ilość latarń zapalanych w nocy w miasteczkach 
zwiększyli, a czas ku temu obeenie najlepszy, bo już 
wieczory mamy coraz dlnższe. 


4 Kraju. 

Z Warszawy. 

W środę o g. 8 m. 15 w. mieszkańców domu nr. 
18 przy ul Żurawiej przeraził strasny huk, który u- 
słyszano nietylko z domów sąsiednich, ale i z uł. Mar- 
szałkowskiej. 

Brzęk stłuczonych szyb, krzyk ludzi i odgłos sil- 
nego wybuchu. wszystko to łączyło się w chaotyczny 
łvskot o przyczynie na razie niewiadomej. 

Przechodzący w tej chwili około powyższego 
domu felezer szpitala Dzieciątka Jezuz, p. Komar, 
wszedł do brany i ujrzał wybiegającą % podwórza ko- 
 bietę lat około 80, poparzoną i poranioną, której u- 
dzieleniem pierwszej pomocy zajął się niebawem, 
zbiegli się też mieszkańcy domu, przestraszeni silnym 
| hukiem. 


Stypendja. W roku szkolnym 1898 — 1900, przy 
wyższych, średnich oraz niższych zakładach naukowych w 
Rosji, będą ustauowione 72 nowe stypendja z procentów od 
kapitałów, ofiarowanych wyłączanie przez osoby prywatne. 

Ze szkół. Pisma rosyjskie donoszą: W nadchodzą- 
cym roku szkolnym w wielu szkołach fińskich zostanie 
wprowadzona obowiązkowa nauka języka rosyjskiego. 
Przedtem język rosyjski uważano za przedmiot drugo 
rzędny, obeenie program będzie rozszerzony, i prócz tego 
stopniowo będą wprowadzane lekcje konwersacji rosyjskiej, 

Ustawy przedsiebierstw przemysłowych. Publi- 
kowanie ustaw przedsiębierstw przemysłowych w Sobr. 
Uzak. opóźnia się czasami ze względów techniezno-drukaur- 
skich. Z tego powodu założyciele przedsiębierstw, ze- 
brawszy kapitał zakładowy, muszą czasami dosć długo 
czekać naukazavie się ustawy w druku, eo oczywiście 
szkodzi ich interesom. Obecnie ministerjum skarbu wy- 
Jaśniło, że towarzystwa takie mogą rozpoczynać działal- 
ność, nie czekając na ogłoszenie ustawy w Sobr. Uzak, 

Zabawy ludowe. Ministerjum skarbu zajęło się 
opracowaniem jednostajnego typu budyuków dla zabaw 
ludowych, urządzanych przez kuratorja trzeźwości. 

Ministerjum oświaty wydało w r. b. uowy katalog 
podręezników i wydawnietw pomocniczych, zatwierdzonych 
i poleeonych przez komitet naukowy do użytku w średnich 
zakładach naukowych. Jednocześnie, jak donosi „Dzien- 
nik Warszawski“: ministerjam  rozporządziło, iż nowe wy- 
dania tych książek, nie przejrzane przez komitet naukowy 
iministecjum i uie zawierające zuacznych i zasadnlezych 


zmian i dopołnień, mogą być używane w szkołach jeszcze 


W domu tym ua dole od frontu mieści się mie- 
szkanie i kantor pralni chemicznej p. Karola Gitnegra 
suteryna zaś zamieszkala jest przez uboższą ludność, 
część zaś pod kuchnią p. Œ. była w jego posiadaniu, 
jako skład różnych rzeczy. 

W chwili wypadku. w kuchni znajdowała się 
zajęta praniem slużąca, Marjanna Gajduk, 80-letnia 
była tež tam córka państwa G., ośmioletnia (Genia, 

Naraz rozlega się ogluszający huk, podłoga w 
kuchni zapada się i Marjanna Gajduk wpada wraz z 
dzieckiem do piwnicy. Dziecko, które oprócz prze- 
strachu, uległo oparzeniu rąk, wyciągnęła przez okno 
praczka Eugenja Chomątowska, ale ze służącą było 
gorzej. Spadla na nią balja i kociołek z gorącą wo- 
dą, oraz inne przedmioty, doznała wiqe obrażeń bole- 
snych. ; 

Druga ofiarą, była jak sią zdaje, mimowolna 
sprawczymi nieszczęścia, 70 letnia Regina Firsowa, 


handlarka owocami, tamże w suterynie zamieszkała, 
która niosąc kosz owoców do domu zapaliła świecę. 
W okamgnieniu nastąpił wybuch i Firsową odrzucił 
na schody. 

Jak wielką była siła wybuchu, dość powiedzieć 
że podłoga w kuchni i przyległym pokoiku pp. G. za- 
padła się prawłe całkowicie, w pokojach od ulicy wy- 


dzone. 


żej znajdujących się: Jan Chondowicz, Szymon Pict- 
nos i Konstanty Wilk, poszarpani zostali tak, ż: 
zwłok złożyć nie można było; dwaj inni dalej znajdu- 
jący się: Wojciech Bialos i Jan Durazakin na miejscu 
zostali również zabici, trzeci zmarł w drodze do 
szpitala, L. 


Z Cesarstwa. 


Petersburg. Komisya przeciwdźumna zawiadamia, 
żo wd, 18 siorpnia prezes komisyi, Jego Wysokość Książe 
Oldenburski udał się na miejsce, gdzie zdarzyły się zasłab- 
nięcia, | po powrocie ztamtąd, w d. 8 września, udzielił 
komisyj poniższych wiadomości. Pierwsze zasłabnięcie 
wo wsi Kołobówce, w pow. carowskim, w gub. astrachań- 
skiej, zdarzyło się w d. 28 lipca. Od tej pory zachorowało 
24, umarło 23 osób. Ostatni wypadek $mierci był w d. 
24 sierpnia, ostatnie zasłabniecie 21 siespnia, a od daty 
tej do chwili obecnej pozostała jedna chora, będąca wi- 
docznie ua drodze do wyzdrowienia. Choroba bezwątpienia 
zoStała zawleczona, ale zkąd, tego dotąd nie stwierdzono, 
Środki, zarządzone przez Jego Wysokość, niezależnie od 
badań prowadzonych nad nalurą choroby, zasadzały się ua 
Zupełnem odosobnieniu kordonem wsi Kołobówki łącznie 
Z otaczającemi ją polami, na udzielenia pomocy lekarskiej 
Zarówno ludności zamkniętej kordonem, jak i mieszkańcom 
okolicznym, oraz na badaniu stanu sanitarnego gubernii 
astrachańskiej, przyczem stwierdzono, że z wyjątkiem 
Kołobowki niema nigdzie chorób epidomicznych. Z chwilą 
zarządzenia środków powyżsych, zauważono osłabnięcia 
choroby.  Liezba zasłabniąć od d, 15 siorpnia zmajcjszyla 
się znacznie, a od d. 22 sierpnia ustały one zupełnie. 
W sprawie dokładnego określenia charakteru choroby, 
zwołana będzie osobna narada, złożona z członków wady 
ilekarskiej i ipnych, rzeczoznawców, która pod przewod 
nictwem Jego Wysokości wypowie swe zdanie o chorobie, 
jaka panowała w Kołobówee, Opinia ta będzie ogłoszona 
wa właściwym czasie. 


Ze świata. 


Lwów. Żnany pianista Henryk Meleer, po pobycie 
przez rok w Wiedniu, przenosi się znowu na stałe do Lwo- 
wa, Mato być w związku z kandydaturą p. Melcera na 
stanowisko dyrektora Towarzystwa muzycznego, osieroco- 


padły szyby, część klatki schodowej, wiodącej do su- 
teryny, wyrwało, zupelnie, a drzwi wszystkich mie- | du braku pracy już od niejakiego czasu, 
szkań na tych schodach były popękane i silnie uszko- 


Na razie z pomocom ofiarom wypadku pośpie- | 14-dniowem dziecięciem płei mozkiej, 
szył też dr. Jasiulewiez, wobec jednak rozmiaru nic -|wykąpała Julja dziecko w gorącej wodzie i położyła bez 


nego przez śmierć $, p. Selwarza. 

Deklunator Stanisław Konopka- otwiera szkołe dra- 
matyczną przy ulicy Czarneckiego. 

Wpisy się już rozpoczęły. 

Metropolita ks,  Kuiłowski 
Wiednia. 

Zastępca marszałka krajowego p. Chamiee wyjechał 
na urlop. 

Około g. 9 w. znaleźli przechodnie przy drodze, do 
zarządu wodoleczniczego „Kisielka* mężczyznę # poder- 
żwiętem gardłem. Był to niejaki Stein, zatrudniony zwykłe 
przy robotach kolejowych. Odwieziono go do szpitala, 
gdzie wkrótca skonał, 

Stwierdzono, że denat popełnił samobójstwo z powo- 


jutro wyjeżdża 


O niezwykłym wypadku donoszą z Żółkwi. Zjechała 
tam niedawno jako mamka 23-letuls Julja Juszczyk z 
W dwa dni później 


do K 


Da 


okrycia na stole przy otwartem oknie, widocznie w zamiarze 
przeziębienia niemowlęcia. 

Tego samego dnia po południu zaniosła dziecko do 
lasu, gdzie je żywcem w piasku zagrzebała, Gdy wieczo- 
rem rozeszła się wieść, że dziecka niema, matkę aroszto- 
wano. Po długich badaniach wyznała swą zbrodnię i 
okazała miejsce zagrzebania dziecka. 

Staraniem lekarzy udało się przywrócić do życia 
niemowlę, którę spoczywało 6 godzin pod grubą warstwą 
piasku. 

W Czerniowcach odbyła się rozprawa przeciw Słu- 
żańskiemu za znany fakt napadu na metropolitę Czuper- 
kowicza 17 kwietnia o obrażenie cielesne córki metropolity, 
p. Kossowiczowej. 

Służański wniósł także skargę o czynne znieważenie 
przeciw p. Kossowiczowej, która go podczas owej demon- 
stracji parasolką uderzyła. 

Po rozpatrzeniu sprawy, w ciągu której, na wniosek 
prokuratora, postawiono w stan oskarżenia za fałszywe 
zeznania odwodowe Jana Pileckiego, posługacza kolejowe- 
go, Służański został na karę pieniężną 15 zł. lub 3 dni 
aresztu, podczas gdy pauią  Kossowiczowę zupełnie 
uwolniono, 


Sędziowie paryscy uginają się pod brzemieniem 
pracy. Śledztwo w sprawie rozruchów na Placu Rzeczy- 
pospolitej i zrabowabia przez anarchistów kościoła św. Jó- 
zufa, toczy się szybkim pędem. Jednak znaczna część 
uwięzionych uniknie kary, urzędnicy bowiem, którzy kazali 
ich zatrzymać, nie przypominają sobie dziś, na jakim czy- 
nie ich schwycili. 

Zmieniono także charakter oskarżenia przeciw Se- 
bestjanuwi Fauere'owi. który urządził zebranie anarchistów, 
Okazało się, że nie brał on żadnego udziału w rozruchach, 
że nie miał przy sobie broni, Będzie więe karany sądownie 
tylko za energiczny manifest, zwołujący zebranie. 

Także nacjonaliści i antisemici, którzy wywołali 
zbiegowiska na ulicy Chabrol uczują na sobie rękę rządu, 
Za naruszenie praw o zebraniach ulicznych pociągnięto dv 
odpowiedzialności trzy ich pisma: „Libre parole“, „Soir* i 
„lutrasigeant*, 


O G ŁO S Z E N 
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W ZAKŁADZIE 


L. LORENT 


w Radomiu 


egzamina dla nowowstępujących kandydatów rozpoczęły się 


25-go Sierpnia; lekcje 4-go Września. 


klas uczniowie przyjęci być mogą do klasy 5-tej szkoły 

A 4 LE żę 
handlowej F. Laskusa w Warszawie na równi z uczniami 
Przy szkole jest pensjonat. 
nacie konwersacja w języku niemieckim i franeuzkim. 


szkół rządowych. 


Opłata umiarkowana, 


zaa 


DANY KOWMISAL A. TRIKI 


GAZETA RADOMSKA. 


M 73. 


Telegramy. 


Wiedeń, 7-go b. m. W dziennikach opozycyj- 
nych zapewniają, że Koloman Szell oświadczył, iż 
wybór do delegacji wspólnych musi odbyć się w spo- 
sób ściśle konstytucyjny. Dla ułatwienia tego wybo- 
ru utworzone będzie prawdopodobnie ninisterjum 
przejściowe. 

Berlin, 7-go b. m, Dzienniki podają sporą listę 
wyższych urzędników, przeniesionych w stan cza- 
sowego spoczynku z powodu nielojalnego ich zacho- 
wania się w sprawie projektu kanałowego. Są mię- 
dzy nimi prezesi rejencji luncburskiej Colmar i po- 
znańskiej Jagow. 

Belgrad, 7-go b. m. Zapowiedziane ua wczo- 
raj rozpoczęcie procesu politycznego odroczono 7 po- 
wodu śmierci Risticza do piątku. 

Paryż, 7-go b. m. Pomocnikiem prokuratora 
przy sądzie najwyższym mianowany został Fournier- 
Herbeaux. Prokuratorem przy sądzie najwyższym, 
który sądzić ma spiskowców, mianowany, prokurator 
jeneralny przy trybunale apelacyjnym Bernard, 


Rozmaitości. 


Szatańskie dziecko. Trzynastolotnia Minua Bahse 
w brunświekiem miasteczku Vorsfolde, pomimo młodego 
wieku stawała już dwa razy przed sądem za kradzieże. 
Nie skazano jej na więzienie, lecz udzielono nagany i za- 
grożono domem poprawy. Nio trwało długo, a dziewczyna 
po raz trzeci dopuściła się kradzieży, zabrawszy rzeźnikowi 
z Bąsiedztwa kiełbasę. By się od kary uchylić wpadła na 
dyabelski pomysł, zabić swego 6-letniego brata i na biego 
winę zwalić. Podczas, gdy matka była u pracy, Minna 
namówiła młodsze rodzeństwo 10-letnią siostrę i 6-letniego 
brata do przechadzki do pobliskiego lasku. Przybywszy 
na miejsce wysłała siostrę do pobliskiej cegielni po nóż, 
by śniadanie, które zabrała, rozdzielić. Gdy została sama 
z bratem wyjęła nóż z kieszeni i usiłowała chłopeu przeciąć 
żyły u ręki. Chłopiec zaczął płakać i odszedł w las, 
a w tej chwili powróciła też młodsza siostra. Minna 
pobiegła za chłopcem, uspokoiła go, a następnie wprowa- 


dziła rodzeństwo jeszcze głębiej w las, Tam weszła na 
opuszczające nisko gałęzie drzewo, umocowała u jednej 
z gałęzi powróz i zwabiła brata do siebie. Ledwo chłopiec 
wszedł, zarzuciła mu pętlieę, wkoło szyi i zepehnęła ⁄ 
drzewa. Młodsza siostra tylko w ten sposób uratowała, 
iż go przycisnęła do pnia, tak, że znów mógł się noga 
o gałąź oprzeć, a następnie pętlicę usunęła. Chłopiec 
i dziewczę nie chcieli dłużej w lesie pozostać, przeto Minna 
udała się z nimi w stronę domu, Przechodząc koło stawu 
zbrodniarka znów godziła na życie brata i wepchnęła go 
w wodę. Szczęściem woda była w tem miejscu płytka 
iz pomocą młodszej siostry wydostał się chłopiec na suszę. 

Sąd ławniczy w Vorsfelde skazał Minnę za kradzież 
ua karę więzionia, a sprawę o usiłowaue morderstwo przo- 
kazał sądowi ziemiańskiemu w m, Brunświku. 


+) Tp 
Ceny zboża. 


W RADOMIU na targu d. 7 go wrzeBinia 1699 r. płacono 
korzee żyta rb, 4.00—4.50, pszeniea rb. 5.50—6.00, jęczmich 
zwyczajny 0.00—3.,30, jęczniań dwurzędowy rb. 00.0—3.60 
owies rb. 0.00—92.40, tatarka rb. 0.00—4.20, groch polny 
rb. 0.00—5.00, groch piechotny rb, 0.00—0.00, «rzepak zimowy 
rb. 0.00 —0.00, rzepak letni rb. 0.00—7.00, kartofle młoda 
rb. 0.00—1.20, ameryk. rb, 0.00—0.00, koniczyna czerwona 
rb. 00.00—00.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniczyna 
biała do rb. 00.00, koniczyna na paszę do rb. 0.00, wyka ro 
300, tubin żółty rb. 0.09, łubin uiobieski do rb. 0.00, siemię 
Iniane rb. 0.00. siano e. rb. 0.90, słoma c. do 40 kop. 


Z humorystyki. 


Z chwili bieżącej 

Młoda wdówka całując kochanego: 

— Czy tylko tam ciocia nie słyszy pocałunków? 

— No to już za wiele wymagań. Dopiero narzekałaś 
Żo ci siedzę w sercu, jakżo więc możesz wymagać, abym jedno- 
cześniu siedział twej cioci w uszach? 

U fotografa. 

Fotograf robi zdjęcie z żydówki z dzieckiem na ręku. 

Ile kosztuje tuzin fotografji?—pyta żydówka. 

Sześć rubli, a z dzieckiem siedm. 

Tak! Proszę pana, przecież jak ja jadę tramwajom, to za 


dziecko na kolanach nie nio płacę. 


| EE 


Pieńkowska 


= WĄŻ: 


Opuścił prasę I zeszyt wydawnietwa 
AI. PERAI 


„Wycieczki po kraju“. 


©) | po powrocie z wakacji, rozpoczyna 
7i Ń d udzielanie lekcji gry fortepianowej Zamieszcza opis Kiele, Cpęcin, Kar- 
dnia 9 Września r. b. Przygotowuje do | czówki, Góry Š to Krzyskiej, Bodzenty- 


Konserwatorjum. Ulica Skaryszewska, 


na, Wąchocka, Iłży i 


Na pensjo- 


262—3 go, Ulica Lubelska. 


Warszawa, Miodowa 4, 


jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają 


z FABRYKI 


RUD. SACKA 


w PLAGWITZ - LIPSKU 


PŁ. UGI »ięrwe oraz plugi dwu i trzyskibowe 


samochody 


prostej i trwałej dobroci 


Siewniki rzędowe klasy 4-ej 


najnowszej konstrukcji z trybikami siewnemi dowolnie przesuwającymi sią stosownie do gęstości siewu, 
wające wszelkie ziarno bez zmiany części siewnych. 


"Sg Na żądanie podajemy adresy odbiorcówcenniki i szczegółowe opisy przesyłamy. WE 


4845 —2 


dom p. Ziętkowskiego. 313—2 AŻ 
om p. Ziętkowskiego „Radomia 
— cena 50 kop. 
Po ukończeniu 4-ch A Do sprzeoania we wszystkieli ksią- 
rancuska, konserwa- | garniach. 324—3 


torka, gramatyka, li- 


teratura. Adres w sklepie 
siodlarskim, W-go Adamskie- 


Ktoby życzył sobie cgzercytować 
się na dobrym fortepianie, proszę 
zgłosić się na ulicę Lubelską, dom 
W-go Jermolińskiego z bramy na 
lewo. 527—3 


Magazyn Ubiordw Mezkit 
L. GELEWICZ 


w Radomiu ul. Lubelska X 148 
w Kielcach, róg Dużej i Pocztowej 


Poleca ubrania gotowe po cenach 
przystępnych, oraz wykończa robotę z 
powierzonych i własnych matorjałów w 
ściśle oznaczonym terminie 236—4 


326—2 


szelkie dodatki do sukien 
wizytowych i balowych, a 
także rękawiczki, wachla- 
rze, perfumerja, zabawki, 
roboty, płótna, bielizna 
stołowa i towary białe. 
Poleca magazyn 


M HERDIN 


| 298—2 

g tuletnie przeszło wina Węgierskie 
wytrawne i młodsze do sprzedania 
całą partją lub częściowo. Wia- 
SĄ domość w Magazynie Norymber- 
Ef sko-Galanteryjnym M. Herdin ul. 
Lubelska. 299—2 
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Sanuki petersburskie, Chomonta Ziem- 
skiego, Siatka czerwona są do sprzeda- 


Mia 


Lubelskiej M 123, wiadomość u stróża. 
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ulica Skaryszewska 554, dom W ej 
(cywinskiej. parter od 10 do 3 godz. 
przez czas wystawy. 
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Jak również powiększa do naturalnej wielkości. 
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Materjałów Apteeznych i Farb 


„ CIESZKOWSKIEGO : i 


wRADOMIU SISSA 
poleca po cenach bardzo nizkich: 


olomitin proszek przeciwko opnrzanin ! Olej mineralny do maszyn. 
się inwentarza. j 
anolinę maść na kopyta dla koni. | 
estitut ons Fluit dla koni śro dek wzma- 
tniający nogi. 

Proszek od zołzów Wt. 


Smar do hryczek i powozów. ) 
Pokost najlepszy Rygski i Krajowy. ps Tu 


sl” "E 


Tran do skór. 
|| Coment wyborowy Firlej pod Lublinem. 
Wody- Mineralne, Naturalne i Sztuczne z B j lin 


Chrzanow- 


skiego. l Instytutu Aptekarzy Warszawskich. PR L) 
Mydło Resolwujące D-ra Pichiera dla | Wielki wybór Mydeł tualetowych i Per- ko m 
k ni. fum zagranicznych. = 
Galmanin, proszek przeciwko poeceniu Wyłączna sprzedaż Wody Kolońskiej z 0 if J 
sią nóg. Kolonii 4711. | 


$ Wyłączna sprzedaż Farb i Lakierów Fabryki gi AJ 


m 
EpL ua l Leppera y y R 'arszawic OR 


paratjii Błotnica, guberni i 
powiecie Radomskim. są do 
sprzedania organy o 5-ciu gło- 
sach w manuale i 2-ch w pedale 
w stanie dobrym za rubli 800. 
Wiadomość u proboszcza Blot- | By 


niekiego. 
317—9 


ODODONCDONODNONONONZ M) : 


w domu Józefa Hempla, przy ulicy 


330—1 


zakład fotograficzny 


L OSIROWSAIEJ : 


w Radomiu, przy ul. Lubelskiej Nr 135, obok Rządu Gubernjalnego. 
Wykonywa w zakładzie i poza obrębem takowego wszelkie zdjęc a fotograficzne { 


YCYCYCYĆ 
w: 


iepogoda nie robi różnicy w zdięciu. 


Starannem w Z gi i przystępuemi cenami pr agnie zjednać sobie klijentelę. Ś 
300 —11 


Dobra Jeziorko pod łomżą i 


SPRZEDAJĄ | 2 NN TC 
INU 


% DO SIEWU: n 
100 funtów z workiem tryjerowane po rb. 3, 


Sławne żyło 


Franeo stacja kolejowa, Czerwony Bór. 264--2 
E 3. 2; S? 2. 0 8 0 PO PSAS PS PS PSP PARP SAAS 0 


SKRZYPCE Wykształcona niemka, 

Stradivarius znająca język rosyjski, 
do sprzedania I. B. Zawadzki, poszukuje lekcyl. Wifi biość 
w sklepie galant. W. Mazurkiewi- 


cza, Lubelska dom Pazdona 
328—3 325 2 
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„KONIAK: 


Kaukazki naturalny *""=* > 
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Nagrodzony na wystawach najwyższemi nagrodami. 

Jest ilo nabycia we wszystkich pierwszorzędnych handlach i restauracjach w @ 
Radomiu jak i na prowiucji. Uprasza się o łaskawe zwrócenie uwagi na etykicty ze £ ; 
spe cjalnym napisem w języku rosgyjskim, tzerwonemi literami: „Butelkowane we 
własnym składzie w Warszawie“, na korkach wypalona firma i gatunek koniaku. 


s Skad buriowy w Warszawie Marszałkowska Nr 131, Telefonu Nr 1360. sę 
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TOWARÓW KOLONJALNYCH 


DŁ. Wierzbickiego 


w RADOMIU 


przeniesiony został, ulica Lubelska, wprost 
BankuPaństwa 
Dziękując Szanownym moim klijentom za łaskawe dotychcza- 
sowe względy, dzięki którym jestem w możności powiększyć mój 
handel, mam nadzieję i nadal cieszyć się będę takim samem uzna- 
niem, na które w zupełności starać się będę zasłużyć. 329—4 
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FRANCISZKA EE 


Z okazji Wystawy Radomskiej powierzyła prowadzenie po- 
większonej znacznie swej kuchni najznakomitszym kuchmistrzom w 
kraju znanym z swych zdolności. 

Bufet zaopatrzony we wszelkie nowalje, konserwy i delikatesy. 
Ryby morskie, Sole, Turboty, Homary, Langusly i w zwierzynę. 

Piwnica zaopatrzona w wina, likiery, koniaki i portery z pier- 
wszorzędnych firm krajowych, zagranicznych i w naturalne wina 
węgierskie z piwnie Michalskiego w Radomiu. 

Piwa: Pilzner oryginalny na szklanki, z beczki i na flakony. 
Znane z swej dobroci piwa jasne, monachijskie i i zwyczajne % bro- 
waru Saskiego w Radomiu. 
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lajpoczytnieloze pimo polskie: prowinejonalne 
„GAZETA RADOMSKA* 


Wychodzi w środy i soboty w południe w formacie niniejszego arkusza, 
a w miarę naplywu materjału z dodatkiem. 


„Gazeta Radomska“ pragnie stać się niezbędnem pismem dla wszyst- 
kich mieszkańców naszej gubernji, a jako pismo wychodzące tylko dwa 
razy tygodniowo, prag ia być nie tylko odbiciem chwili bieżącej, w czem 
uprzedzane być może przez specjalne pisma warszawskie, leez dąży ku 
temu, aby i po pewnym czasie stanowiła z przyjemnością i pożytkiem 
odczytywane pismo, na wzór poważniejszych tygodników, W tym też 
celu, prócz wiadomości bieżących z Radomia i okclie, zamieszcza w każdym 
numerze poważnej treści artykuły w kwestjach społecznych, ekonomicz: 
nych, pedagogicznych, rolniczych i przemysłowych. Obok nich mamy 
obszerny dział informacyjny, w którym czytelnik znajduje wszelkie 
ważniejsze rozporządzenia władz. Próez tego, w dziale „Z pism i książek* 
podajemy przegląd najnow szych utworów literatury i sztuk pięknych, 

Z Kraju, cesarstwa i ze świała zamieszcza najważniejsze wypadki 
szerszy ogół obehodzące. Wiadomości polityczne znajdujemy w telegra- 
mach. Sprawozdania z każdego targu w Radomiu i miastach okolicz- 
nych, w numerach sobotnich 

W odeinku—umieszeza powieści oryginalne lub iłomuczone. Prócz 
tego, co dwa tygodnie kronika pisuna piórem satyrycznym, a w każdym 
numerze feljeton „Toi owo“. Od czasu do czasu ukazują się równioż 
„licha z Warszawy“ pisane lekkiem piórem i potrącające o najważniejsza 
sjrawy tego środowiska naszego Kraju. 

Wyliczamy ta szczegółowo działy naszego pisma, by zwrócić uwagę 
szan, czytelników na obfitość materjału zamieszczanego w „Gazecie 
Radomskiej”, a zawsze oryginalnie opracowanego, czem właśnio pismo 
nasze stawa na pierwszym planie w rzędzie pism prowincjonalnych, a 
nawet pod tym względem przewyższa wiele pism warszaw skieh, mających 
nierównie łatwiejsze warunki bytu, 

Zdaje się, że ogół oceni naszą pracę i poprze dobre chęci, by organ 
ten mógł nadal według tegoż programu postępować i rozwijać się—rozsze- 
rzać jednocześnie wymienione wyżej działy. 


Prenumerata roczna w miejscu wynosi . . rb. 4. 
Z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową ,, 5. 
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i FABRYKA i AMAŁEGKIEGO w Radomiu 


| Poleca puderklozety gabinetowe od rb. 12 najnowszego systemu 


i jej '4 a a n r 

B4 | TU własnego pomysłu, zjednem otwarciem hermetycznie zamkniętem, 

LJ |] uznane za najprakżycznicjsze i opatentowane; patenty M 1717017912. 

É Łóżka w wielkim wyborze, kraty, bramy, okna z lufcikami z 

5) U] żelaza kutego i wiele bardzo innych przedmiotów do użytku do- 
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WARSZAWA KIJÓW 
Miodowa 12. ; Kreszczatik 33. 
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belska dom W-go Karsza, poleca; ni 
czycielki, bony polki, niemki, francuz 
osoby do zarządu domem, gospody 
panny służące, ogrodników, lokaj i kucharze” 
Abonament wszystkich pism krajowych ia 
granicznych z odnoszeniem do domu. Sprzej 
daż numerów pojedynczych. Szenk, Lube 


| |: nauczycielskie M. SZEŃK Le 


I 
| 4 Fabryka octu zdrowia w Radomiu ul. 
kog 


Warszawska dom Pohla, na sezon o- a: 
bceny poleea najlepszy ovet do mary Á 
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O nat, uprzedzając W.W. panie, Że w 
3 wielu innych gatunkach oetu maryna- 
= ty łatwo podlegaja zepsnciu. 

— Ceny możliwie nizkie!!! 
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NAGRODZONA ZŁOTEMI MEDALAMI 


na powszechnych wystawach. 


OCOLO OLOR 


SPÓŁKA ROLNA 
RADOMSKA 
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n Kijowskiego Oddziału Cesarskiego Rosyjsk. 
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A , poleca: Narzędzia i Maszyny Rolnicze, nawozy sztuczne, zboże do 
8 Towarzystwa Muzycznego h 0 siewu jesiennego, z zastosowaniem świadectw na taryfy ulgowe, 
BA =. , kd wapno, dachówkę cementową i palong, tekturę smołowcową i wszy: 
8 4 Instytutu Muzycznego warszawskiego A H stkie jej akcesorja, wagi dziesiętne i pomostowe, worki z demn za: 
è srr ò EY robkowego, makuchy, otręby, gwoździe drutowe, drut, oleje, farby, 
À (Konserwatorjum). 323—2 A H) smary. Agentura ubezpieczeń przy Tow. „Jakor*, 307—1 
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Istniejący od lat dwudziestu MARKA FABRYCZNA. Istniejąca od lat dziesięciu 


okład Win, Towarów Kolonjalnych I Delikategów Nieśklejanych do Papieros 
M. PASCHALSKIEGO 


M. PASCHALSKIEGO 
w Radomiu. 


W RADOMIU. 
Poleca gilzy niesklojane wszelkie żądanych gatul 
wyrabiane z prawdziwej franeuzkiej bibułki 
„Les Dernićres Cartouches,* 

Poleca wszystkie gatunki Min, oraz Koniaki Francuż-' 
kie, Likiery zagramczne, Rumy, Starki, Sliwowice, 
również Komaki Kaukazkie, Wina Krymskie, oraz 

Wyroby Tabaczne, Materjały Piśmienne, Perfumerje 


pów 


Prawdziwą i niezłszowaną jest tylko TA BIGUŁKE 
która posiada na każdej glzie wyraźny i czytelny 
wodny znak: 
„Les Dernieres Cartouches“ 
i z dej to bibałwi obcenie wszystkie gilzy wyrab 


WW.PP. handlującym odstępuje się stosowny 


Wieża EIFEL zatw. przez Depart. 


4 świece kościelne, 295—1 | przemysłu i handlu za No 13,414 „ rabat. "= 4 
| d. 10 grudnia i891 r. Na żądanie wysyłam cenniki franco. 233% 
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ALFRED GRODZKI | mira 


POLEGA: Za wrzóeeniem 5 kop. miedzianych do aut anatu na wystawie, 
y "9, k otrzymuje się kartę pocztową z widokiem wystawowym. 
Siewniki rzędowe Siedersleben & Co, 


które na ostatnim konkursie tegorocznym Warszawskiej Sekcji Rolnej 
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B zwyciężyły siewniki konkurujące Sackń, Elvorihy'ego, Melichara, odzna- Of) różnya rę WANT 320— I 
f czając SĘ YEN od innych nadzwyczajną równomiernością wysiewu 20 rozny chw idoków , 

E. ziarna w polu l i SIR M YA SST SC EAIA SWR SEVR ENY RERA 
; Siewniki rzutowe Beermanna, Patent NORORERE PERDAPAPARRKAPA A | 


| Brony polne i tąkowe Laacke. | SKŁAD WIN ARE] 
Nowe kartoflarki Grossa, | towarów koloajalnych i delikatesów 


z nader uproszczoną regulacją i dyszlem. 


M x Ei ° z D 
z blachy frezowanej zalew Heidar dokładniejszy od MA | | W | ki 0 ra 5 r li Ń ri 5 i y n $ k i e (l 0 


trieurów z blachy wytłaczanej. 
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Ą ATE ~ | w Radomiu ul. Lubelska w domu własnym 
Siewniki do sztucznych nawozów pat. Schloer. ù poleca koniaki i wódki krajowe i zagraniczne, stare wina węgierskie, fran- 
2 4 cuzkie i reńskie, oraz kankazkie i krymskie. 


i Wielki wybór towarów kolonjalnych i delikatesów. Ceny umiarkowane 
eoo a m O + NO ERA R A ICO * 2 TACO LADÓE 


Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. jlesuoacno Ileuzypor.r. Paqawt 28 Asrycra 1899 r. Druk J. Grodziekiego w Radomiu. 


